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Własne sprawy 
we własne bierzmy ręce!

GŁ OS  R O Z WA G I
Czasopismo p. t. „Głos Prawdy", 

jedno z najbardziej wpływowych w 
Warszawie, fczasopismo „ludzi majo
wych", półoficjalny organ rządu, w 
którego redakcji zasiadał minister B. 
Miedziński, a zasiada dotąd najbliż
szy przyjaciel polityczny i osobisty, 
p. wicepremiera, poseł Kościałkow- 
ski, słowem czasopismo, którego opi- 
nja z dużą dozą słuszności, uważana 
być może za opinję ludzi, stojących 
u steru spraw państwowych, zamie
ściło w numerze z dnia 16.11. r. b. ar
tykuł wstępny, pióra p. A. Uziembły, 
p. t. „Czy dojrzeli"...

Słuszne myśli tego artykułu, rze
czywisty „głos prawdy", który przez 
usta tu to ra  przemówił, jest tak zna
mienny, iż uznaliśmy za rzecz ko
nieczną przedrukować go w całości.

Artykuł ten brzmi:
Z Łodzi i z Zagłębia, ze sfer meta

lowców, przędzalmków, górników — 
z kół zorganizowanych związków za
wodowych i z szerokich mas proleta
riatu niezorganizowanego, coraz moc
niej, coraz bardziej stanowczo rozle
gają się głosy, świadczące, że ludzie 
pracy już nie są w stanie żyć za do
tychczasową zapłatę, że podniesienie 
zarobków staje się koniecznością nie
odpartą, że walka o te zarobki wy
buchnie lada dzień, lada godzina.

Porównanie plac robotniczych u 
nas i zagranicą jest aż nazbyt wymo
wne. Jedynie w przemyśle drukar
skim stoimy na poziomie, a nawet 
przekraczamy normy europejskie. 
Wszyscy inni robotnicy zarabiają 
njniej i to znacznie mniej, niż w An- 

Niemczech i we Francji — mniej 
P1* me Włoszech, a nieraz spadamy

0 poziomu Rumunji.
1 rzeglądając te cyfry, trudno się

przeć wrażeniu, że cala nasza wy-
hVu1'Cf°^9 0porta jest nie o normalną 
Kalkulację, nie na postępie i udosko
naleniu metod pracy, lecz o bezwglę-
rnh’ , z \mnP’ systematyczny wyzysk 

otnika, którego stopę życiową spy

cha się na przeraźliwie niski poziom, 
potrzeby zaś redukuje do potwornego 
minimum, poniżej tego, co ma zwie
rzę pociągowe.

Jeżeli zważymy, że mamy dziś w 
Polsce 81 proc. zarabiających poni: 
żej 100 zł. miesięcznie, to naprawdę 
zrozumiemy, że zwykły koń doroż
karski zjada więcej znacznie, niż czło
nek rodziny robotniczej.

Są ludzie, na których nie działa wy
mowa nędzy, którym napróżnobyś- 
m y mówili o strasznych norach na 
przedmieściach stolicy, norach cuch
nących zgnilizną, gdzie głód niszczy 
ciało i duszę człowieka, choroba prze
żera organizmy ludzkie... Toteż od
rzucimy te argumentu,«choć będzie z 
nich obficie czerpał kto inny. Ale ta 
przerażająca niska stopa życiowa 
mas, dla których źródło zaopatrzenia 
się stanowi sklep z kartoflami i Ker- 
celak — to istotna groza dla naszej 
produkcji, która ma coraz ciaśniejsze 
koła odbiorców, to błędne kolo, bez 
rozerwania'którego nie może być mo
wy o postępie, o istotnej poprawie sy
tuacji gospodarczej państwa.

Rok ubiegły dal naszemu przemy
słowi nowe rynki zagraniczne, przy
niósł m u stabilizację waluty, obniże
nie stopy procentowej w bankach, 
dal większą swobodę na rynku pie
niężnym, dal — a to najważniejsze — 
owo poczucie pewności gruntu pań
stwowego. Wszystkie te korzyści 
przemysł zdyskontował. Zdyskonto
wał i co innego — możność obniżenia 
zarobków przez poprzednią dewalua
cję i jeszcze coś więcej, — niezależnie 
od tego potanienie pracy wskutek 
masowego, klęskowego, obejmujące
go wszystkie gałęzie życia gospodar
czego, bezrobocia. Przemyśl w żad
nej części nie dał odczuć polepszenia 
się sytuacji masom pracującym. Ta 
sytuacja nadal jest niemożliwa. Ro
botnicy, dziś, żądając podwyżek, bę
dą mieli za sobą całą opinję publicz
ną. Niech wiedzą o tem ci, do któ
rych żądania te będą skierowane,

niech wiedzą, niech do spełnienia 
tych żądań przygotują się — a jeśli 
ich stać na ten akt wyrobienia oby
watelskiego i społecznego, niech spró- 
bóją Uprzedzić wstrząśnienia, jakie 
wielki ruch podwyżkowy może przy
nieść. Wstrząśnienia te dla żadnej ze 
stron nie mogą być pożądane. Nie 
stać nas na walkę, jakiej widownią 
tak niedawno była Anglja — nie stać 
nas na straty, jakie poniosło społe
czeństwo po tamtej stronie Kanału. 
Trzeba pamiętać, że najdroższy pokój 
jest mniej kosztowny, niż najtańsza 
wojna.

Czy do zrozumienia tego nasi prze
mysłowcy dojrzeli?

Można nie tylko bez wahania pod
pisać się pod każdym słowem tego 
artykułu, lecz należy ponadto stwier
dzić, iż przedstawia on objektywnie 
i wiernie istotny stan rzeczy.

Z naszego punktu widzenia artykuł 
ten potrzebuje jednak jednego, nie
znacznego uzupełnienia: Oto wszę
dzie tam, gdzie mowa o przemysłow
cach, należy dodać również i „Pań
stwo".

Jak pracownicy prywatni, tak też 
i pracownicy państwowi, nie są już 
w stanie żyć za dotychczasową za
płatę. Także z ich szeregów rozlegają 
się głosy, świadczące, iż walka o pod
wyższenie poborów „wybuchnie lada 
dzień, lada godzina".

Porównanie płac pracowników pań
stwowych u nas i zagranicą, daje re
zultaty wprost zatrważające. Przy 
pomocy takich nędzarzy i parjasów, 
jak polscy pracownicy państwowi, 
nie pracuje chyba żadne państwo na 
świecie.

Także i „normalna kalkulacja" in
teresu rządowego oparta jest u nas 
nie na czem innem, jak na utrzymy
waniu płac pracowniczych na możli
wie najniższym poziomie, na pozio
mie głodu i nędzy. Przypominamy, 
iż w  ciężkich czasach sanacji, rząd 
koalicyjny nie znalazł innych środ-



ków naprawy, prócz obniżenia urzęd
niczych poborów, prócz obłożenia ich 
daniną ciężką i niesprawiedliwą. 
Przypominamy, iż nie co innego, ale 
właśnie owe 200 miljonów złotych, 
oszczędzonych na pracownikach, po
zwoliło Państwu nietylko związać 
koniec z końcem, ale zaopatrzyć się 
nadto w rezerwy, chowane troskli
wie do kas rządowych. Przemysł u 
nas jest bezwzględny, nie doskonali 
metod pracy i t. d., ale równie bez- 
względnem jest i Państwo. Ono rów
nież zna jeden tylko środek sanacji — 
nie dać pracownikom nic, ponad to, 
„co ma zwierzę pociągowe11. Na 
członka rodziny pracownika pań
stwowego przypada najczęściej rów
nież mniej, niż na dorożkarskiego 
konia.

Na nieszczęście, również w Rzą
dzie „są ludzie, na których nie działa 
wymowa nędzy11. Do takich łudzi na
leży przedewszystkiem p. wicepre
mier, prof. dr. Bartel, którego ostry

W jaki sposób M. K. zamierza poprawić byt
kolejarzy?

wickiej również dla drużyny, obsłu- owe projekty zadowolą wyniszczo- 
gującej pociągi towarowe na łkijach nych nędzą pracowników, 
w  Zagłębiu Dąbrowsko - Krakowskim Odpowiedź M. K. zakrawa na przy-
z tem, że podwyżka ta może być kry żart.
zwiększona dla , drużyn konduktor- Pracownicy kolejowi, którzy jesz-
skich na wymienionych, linjach w gra- cze nie utracili do reszty wiary w  do
nicach do 40 proc., zamiast jak do- brą wolę Rządu, którzy przecież zdają
tychczas 30 proc.; 3) podwyższenie sobie dokładnie sprawę tak ze słusz-
wymiaru djet dla drużyn konduktor- nośei swoich postulatów, jak też i z
skich i parowozowych, delegowanych r e a l n y c h  możliwości zaspokoje-
poza miejsce stałej siedziby służbo- nia tych postulatów w granicach roz-
wej na przeciąg pierwszych dwóch porządzalnych środków—przeczytają
tygodni delegacji z 30 proc. na 50 spis zamierzeń Ministra z najwyż-
proc. djet normalnych. szem zdumieniem.

W sprawie podwyższenia i uregu- To, na co się M. K. zdobyło, świad- 
lowania djet krajowych dla praco- czyc może o istnieniu dobrych chęci
wników kolejowych, Ministerstwo ze strony M. K„ tu i owdzie bowiem
Komunikacji przesłało wniosek do zaspokojone zostały postulaty mniej-
Ministerstwa Skarbu do uzgodnienia, sze&° znaczenia. Dotyczy to przede-
uregulowanie zaś djet zagranicznych wszystkiem ryczałtu dla dyspozyto-
dla pracowników kolejowych nastąpi rów; oraz dodatków dla drużyn w Za-
w najbliższym czasie w  formie rożpo- S^biu Dąbrowsko-Krakowskim. Ale
rządzenia Rady Ministrów, do której chYba 1 M- K- nie łudzi się, iż projekty
odpowiedni wniosek już przedłożo'no“. ie%° zdolne S£t choćby w  najmniejszej

mierze uspokoić masy, które domaga- 
podpis: Za Dyrektora Departamentu ją s ję n je zwiększenia dodatków O kil-

Schmldt ka groszy, ale radykalnych zmian w
Naczelnik Wydziału dotychczasowej polityce uposażenio

wej. Utrzymanie naszych poborów na 
i; ——w -—- poziomie z grudnia r.'1925 z nieznacz

ną 10 proc. podwyżką, w  zestawieniu.
Mamy już zatem przed sobą odpo- z drożyzną, która w  międzyczasie

wiedź Ministerstwa Kolei na nasze wzrosła o 30 proc. prawie, stworzyły
postulaty. Odpowiedź na nasze żąda- sytuację tak poważną, iż nie da sie
nia zasadnicze, t. j. na żądanie przy- jej opanować półśrodkami, stworzyły
wrócenia ruchomej mnożnej i w y- ranę, której nie sposób zalepić plas-
płaty ściągniętego od nas haraczu sa- terkiem w  formie zwiększenia dodat-
nacyjnego, otrzymaliśmy niedawno ków o 4 proc. ich wysokości,
od Sejmu W sensie wręcz negatyw- Także i forma załatwienia tej spra
nym. Ministerstwo Kolei było wpraw- w y nie może być dla nas obojętną,
dzie niniej bezwzględne i usiłowało P. Minister Romocki oświadczył de-
okazać przynajmniej dobrą wolę — legacji Bloku, iż projekty podwyżek
ale chyba nikt nie przypuszcza, że dodatków ubocznych prześle do wia-

Związki kolejowe, zjednoczone w 
Bloku komunikacyjnym, otrzymały w 
dniu 28 lutego r. b. z Ministerstwa 
Komunikacji pismo Nr. 1.3339/2/27, 
treści następującej:

„Odnośnie do konferencji p. delega
tów Związku, odbytej w dniu 4 b. m, 
u p. Ministra Komunikacji w  sprawie 
postulatów Bloku Związków Komuni
kacyjnych, Ministerstwo Komunikacji 
zawiadamia, że odnośnie polepszenia 
należności ubocznych pracowników 
kolejowych, poczyniło następujące za
mierzenia:

Wystąpiło do Rady Ministrów z 
wnioskiem o przyznanie dyspozyto
rom parowozowni dodatku do uposa
żenia w kwotach po 50 zł. miesięcznie 
z ważnością od lutego 1927 r.

Przesłało do Ministra Skarbu wnio
sek do uzgodnienia o podwyższenie 
obecnie stosowanej mnożnej przy o- 
bliczaniu wszystkich należności u- 
bocznych (godzinowo - kilometrowe
go, djet, ryczałtów za wyjazdy, do
datków nocnych) z 41 gr. na 43 gr., 
z ważnością od 1 lutego 1927 r.

Równocześnie przesłano do Mini
sterstwa Skarbu wniosek do uzgod
nienia w sprawie: 1) podwyższenia
dodatku godzinowo - kilometrowego 
dla hamulcowych, względnie konduk
torów, wykonywujących jednocześnie 
czynności smarowników przy pocią
gach towarowych podczas jazdy do 
wysokości przewidzianej dla konduk
tora bagażowego; 2) rozszerzenia 
podwyżki dodatku kilometrowego (15 
proc. względnie 30 proc.), przewidzia
nej dla drużyn parowozowych i kon- 
duktorskich, obsługujących pociągi 
towarowe w okręgu Dyrekcji Kato-

i bezwzględny ton w stosunku do 
pracowników państwowych, świad
czy wymownie o braku zrozumienia 
dla całej powagi sytuacji, wytworzo
nej przez zahamowanie płac pracow
niczych przy równoczesnym stałym 
wzroście drożyzny. Nie brak takich 
ludzi w Sejmie, który przez uchwa
ły swoje zadokumentował, iż sprawę 
pracowniczą traktuje .wyłącznie jako 
atut polityczny, nie zaś jako postulat 
państwowej konieczności.

Rządowi i ekonomistom sejmowym 
suflują uczeni profesorowie, których 
chore idee o ograniczaniiu popytu (jak- 
najmniej pieniędzy masom pracowni
czym, aby się nie rzucały na rynek, 
nie zwiększyły popytu i nie podbijały 
cen) cieszą się posłuchem u Rządu. 
Rząd z niemniejszym egoizmem jak 
i fabrykanci, zdyskontował dla siebie 
korzystną konjunkturę i „nie dał od
czuć pracownikomt swoim polepsze
nia się sytuacji11. Wiemy wszak do
brze jak wykorzystały wyjątkową

konjukturę np. koleje. Ślamazarnie, 
zapóźno zwiększały taryfy na eks
portowy węgiel, podarowały bezpo
średnio baronom węglowym ciężkie 
miljony, a pracownikom pokazały fi
gę. Za to, gdy tylko koniunktura się 
pogorszyła, natychmiast taryfę obni
żyły. Dla pracowników nie zostało 
nic. Rezerwy kasowe są — ale od te
go pracownikom wara, bo koleje nie 
są ich własnością — jak powiedział 
p. Bartel.

Ta sytuacja istotnie jest niemożli
wa do utrzymania. Niech zatem Rząd 
dowie się z artykułu „Głosu P ra
wdy11, iż tak robotnicy prywatni, jak 
też i pracownicy państwowi, żądając 
podwyżek, mają za sobą całą opinję 
publiczną, niechaj wspomni słowa, 
które na tem miejscu niejednokrotnie 
wypowiadaliśmy: iż „najdroższy po
kój jest mniej kosztowny, niż najtań
sza wojna11.



domości związków, celem uzgodnie
nia ich z odpowiedniemi wydziałami 
M.K. Tymczasem p. naczelnik Schmidt 
wbrew przyrzeczeniom p. Ministra, 
przysyła związkom tylko zawiado
mienie, zredagowane nie zawsze z 
należytą jasnością, w  którem podaje 
nam do wiadomości, iż to i owo ode
słał do Rady Ministrów, co innego 
znowu do Ministerstwa Skarbu i t. d. 
O uzgodnieniu ze związkami, o opinji 
związków, w tych sprawach niema 
w zawiadomieniu p. Schmidta ani sło
wa wzmianki. Nie jest to sprawa by
najmniej drobna. Ponieważ nie poraź 
pierwszy daje się zauważyć tenden
cja M. K. do odsuwania związków od 
wpływu na poczynania Rządu w spra
wach pracowniczych — przeto w fak
cie, iż znowu p. Minister nie dotrzy
mał danego nam słowa, lecz pominął 
nas zupełnie, dopatrywać się mu
simy konsekwentnej metody, zdą
żającej świadomie do odebrania pra
cownikom wszelkiego prawa głosu w 
ich własnych sprawach.

Przez takie postępowanie zachwia
ła się w nas wiara w wartość przy
rzeczeń p. Ministra. Mimo, iż mamy 
obietnicę uzgodnienia pragmatyki, u- 
stawy emerytalnej i uposażeniowej — 
musimy żywić poważne obawy, czy 
obietnica ta tak, jak i wiele poprzed

Ilekroć M. K. wyda jakiekolwiek 
zarządzenie, które choćby w  części 
zaspakaja żądania pracowników, ty- 
lekroć t. zw. związki ogólne sięgają 
po laury i  każdy z nich sobie wyłącz
nie przypisuje zasługę w  wywalcze
niu tego zarządzenia. Używana w 
tych razach sakramentalna formuła: 
„dzięki usilnym naszym staraniom", 
„na skutek naszego zdecydowanego 
stanowiska", „wiadomo iż od tylu a 
tylu lat stale zabiegaliśmy" itp.—zna
na jest aż nazbyt dobrze czytelnikom 
związkowej prasy kolejowej. W ten 
sposób każdy sukces, ma conajmniej 
trzech autorów, chociaż najczęściej, 
żaden z pretendentów nie winien temu 
Co się stało.

Ponieważ nigdy nie chorowaliśmy 
na megalomanię, a od targowiska na 
członków, stoimy zdaleka, przeto ni
gdy nie braliśmy udziału w  tych za
pasach o wątpliwe zasługi, a swojej 
działalności nie przecenialiśmy i nie 
Przeceniamy nadal. Nawet wówczas, 
Sdy który z zapaśników poczytywał 
2a swoją zasługę to, co my wywal
czyliśmy — nie psuliśmy mu zabawy 
1 Uciechy, wiedząc dobrze, że nie sa
mochwalstwem ale uczciwą pracą 
zdobędziemy uznanie.

Wszelka cierpliwość ma jednak 
swoje granice. My swoją cierpliwość 
straciliśmy w stosunku do sprawy t. 

ryczałtu dla dyspozytorów.
Ministerstwo Komunikacji wystąpi

ło mianowicie z wnioskiem na Radę 
Ministrów , aby dyspozytorom paro

nich, nie zostanie złamaną. Musi to 
nas napawać troską o przyszłość, 
gdyż metoda M. K. doprowadzi prę
dzej, czy później, do ostrego konflik
tu z pracownikami.

Wszystkie te okoliczności sprawią, 
iż przedrukowanego powyżej zawia
domienia M. K. nie możemy żadną 
miarą uznać za odpowiedź na nasze 
postulaty. Domagaliśmy się bowiem 
poprawy bytu, nie zaś paljatywów i 
ćwierć-środków. To, co zamierza u- 
czynić M. K., to śmieszna, nędzna i 
wątła parodja i karykatura poprawy 
bytu.

Był czas, kiedy t. zw. sfery miaro
dajne twierdziły, iż nie sposób spełnić 
postulatów kolejarzy w tej formie, w 
jakiej postulaty te były postawione. 
Dowodzono, iż nie da się podwyższyć 
poborów zasadniczych, gdyż pociąg
nęłoby to .konieczność dokonania ta
kiej samej podwyżki u innych praco
wników państwowych. Wobec tego 
dowodzono i przekonywano nas tyl
ko, iż poprawa bytu w  formie pod
wyższania dodatków ubocznych dla 
kolejarzy mniej - więcej w tej formie, 
jak dodatki funkcyjne dla oficerów — 
jest koncepcją realną.

Okazało się jednak, że góra poro
dziła mysz. Sfery miarodajne uprości
ły sobie bardzo swoje zadanie. Usiłu

wozowni, przyznać stały ryczałt w 
wysokości zł. 50 miesięcznie. Ponie
waż sprawa nie została jeszcze przez 
Radę Ministrów zdecydowana, przeto 
nie podawaliśmy na razie tej wiado
mości w naszem czasopiśmie. Ustroił 
się natomiast w nasze piórka „Kolejo- 
wiec Polski" w  N-rze 5-ty-m z dnia 10 
lutego b. r. Zaczął znowu na starą nu
tę: „usilne nasze zabiegi w  sprawie 
uzyskania i t. d. zostały wreszcie u- 
wieńczone pomyślnym skutkiem".

Nie chodzimy wprawdzie za repre
zentantami P. Z. K. i nie wiemy o co, 
i kiedy zabiegają. Jednakże ich „usil
ne zabiegi o ryczałt dla dyspozyto
rów", należą stanowczo do dziedziny 
bujnej fantazji, U nas ta sprawa ma 
swoją długą historję, którą możemy 
zilustrować dokumentami. Sekcja dys
pozytorów Z. Z. M. poświęciła tej 
sprawie wiele trudu i czasu a i w  M. 
K. miafodajne sfery wiedzą napewno, 
z kim o tem mówiły, z kim uzgodniły 
wysokość ryczałtu i t. d. Wiedzą też
0 tem i odpowiedni referenci w  Mini
sterstwie Skarbu, gdzie wielokrotnie 
zabiegaliśmy o zgodę na projekt M.K.
1 o przyspieszenie sprawy. Na tej u- 
ciążliwej drodze, nie spotkaliśmy nig
dy P. Z. K., które z dyspozytorami 
nic nie ma i nie miało wspólnego, a 
swoje „usilne starania" sfabrykowało 
już po fakcie, dla większej swej chwa
ły i zasługi.

Pozatem zapytaćby należało, kto 
upoważnił P. Z. K. do występowania 
w imieniu dyspozytorów parowozow-

ją bowiem tanim kosztem, za bezcen, 
stworzyć pozory troski o poprawę 
bytu kolejarzy, w rzeczywistości zaś 
rzucają kolejarzom drobne i nic nie 
znaczące ochłapy.

Zdaje nam się jednak, że M. K. znaj
duje się na fałszywej drodze. Nie po
raź pierwszy dowodzimy na tem miej
scu, że taka polityka jest krótko
wzroczną. Zamiary M. K. zamiast u- 
spokoić, wzburzą jeszcze więcej nie
zadowolone i głodne masy, które 
zdobyły sposobność przekonać się na
ocznie, iż Rząd lekceważy sobie ich 
żądania i nie docenia groźnej powagi 
sytuacji.

Blok, oczywiście zaprotestuje prze
ciwko takiemu traktowaniu jego po
stulatów. W dniach najbliższych za
powiedzianą jest audjencja u p. wi
cepremiera Bartla. Gdyby i u niego 
nie było można znaleźć zrozumienia 
dla sprawy, popróbujemy jeszcze 
przekonać osobiście szefa Rządu, 
Marszałka Piłsudskiego.

Oczywiście, jest to, jak dla nas, o- 
statnia instancja. Po wyczerpaniu tej 
drogi, głos będzie miał już ogół kole
jarzy, który będzie zmuszony użyć 
argumentów więcej niż dotąd przeko
nywujących. Czy to jednak wyjdzie 
na zdrowie Rządowi i Państwu — 
wątpimy.

R K A
ni, skoro olbrzymia ich większość (po 
za kilku jednostkami, które dosłownie 
na palcach policzyć można) należy do 
Z. Z. M. i przy pomocy P. Z. K. nic 
nie załatwiała i załatwiać nie chciała?

Nie jest rzeczą właściwą stroić się 
w cudze piórka i bawić się w samo
chwalstwo, i nie jest rzeczą ładną — 
zwłaszcza dla związku pielęgnujące
go ideały chrześcijańskie — mówić 
nieprawdę i bałamucić łatwowiernych 
ludzi.

Że zaś nie o co innego idzie, jak o 
bałamucenie ludzi — okazuje się nie
dwuznacznie z dalszej treści notatki, 
zamieszczonej w  „Kolejowcu Pol
skim". Znajdujemy tam wypracowa
nie na temat związku owego ryczał
tu z godzinowo - kilometrowem i za
pewnienie, iż P. Z. K. będzie „nadal 
wytrwale dążyć do tego, aby ryczałt 
był ekwiwalentem za godzionowo - 
kilometrowe, utracone przez maszy
nistę, mianowanego dyspozytorem.

Nie wiadomo skąd, i z jakich powo
dów P. Z. K. nabrało tak nagle nabo
żeństwa do godzinowo - kilometro
wego. Wszak nie kto inny, jak tylko 
P. Z. K. było i jest wrogiem stanów-* 
czym tego dodatku. Nie kto inny, tyl
ko ten właśnie związek oświadczył 
nam, że będzie nas zwalczał czynnie, 
gdyśmy gotowali się dó strajku w 
obronie tego dodatku. Pomijamy już 
stanowisko tego związku w  czasie 
historycznej rozmowy z ministrem 
Chądzyńskim o godzinowo - kilome-

w C U D Z E  P I O



trowem, pomijamy systematyczne or
ganizowanie łamistrajków palaczy i 
niefachowców, pomijamy służalczą 
gotowość wynajęcia się za policjanta 
strejkowego dla M. K.

Zapytujemy natomiast, kiedy, w 
którym dniu, za jakim numerem i do 
kogo występował P. Z. K. z żądaniem 
aby dyspozytorzy mieli ryczałt w 
wysokości godzinowo - kilometrowe

go? Wątpimy, czy P.Z.K. zdoła co
kolwiek konkretnego odpowiedzieć.

Dlatego obietnica, że P. Z. K. nie 
„spuści z oka tej sprawy" warta jest 
tyle co i reszta wywodów „Kolejow- 
ca“ i źle wyszliby na tem dyspozy
torzy gdyby ufni w to „niespuszczo- 
ne oko" sami oczy swoje zamknęli 
i przestali wzmacniać swojej organi
zacji właściwej, t. j. sekcji dyspozyto
rów przy Z. Z. M.

NIEGO HUMORU...
Nawet w najcięższych czasach nie 

zaszkodzi odrobina wesołości i po
godnego humoru. Ze względu zatem 
na aktualność tematu z okazji dobie
gającego do końca karnawału, poda
jemy młodszym kolegom wzorową 
receptę na fachowo-maszynistowskie 
oświadczyny. Artykulik, przedruko
wany jest z jednego z czasopism gór
nośląskich — niestety, korespondent 
nasz przez zapomnienie nie podał ani 
tytułu czasopisma, ani numeru, z któ
rego pochodzi wycinek.

O ile złożone według poniższej re
cepty, oświadczyny będą skuteczne, 
hależy zawiadomić Redakcję, aby mo
gła policzyć stosowne honorarjum  
(w  procentach od posagu).

JAK MASZYNISTA KOLEJOWY
OŚWIADCZAŁ SW Ą  MIŁOŚĆ.
Najdroższa Panno Gertrudo!
Od pierwszego wejrzenia zostałem 

pchnięty buforem miłości dla Ciebie, 
miłości, która jak ekscentryk, zwek- 
slowała mnie z drogi mego żywota na 
Twoją bocznicę, Panno Gertrudo! 
Czuję, że jesteśmy, niby 2 pociągi, ja
dące z przeciwnych stron na siebie: 
nawet czerwony sygnał nie zdoła ich 
zatrzymać. Całą więc siłą pary pę
dzę do Ciebie, aby wyszuflować u stóp 
Twych cały ładunek mych uczuć 
i błagam o rękę, gdyż tylko Ty 
jedna możesz być odpowiednią lo
komotywą na żelaznym torze ży
wota mego, a ja — wentylem bez
pieczeństwa trosk naszych. Wspól
ne szczęście nasze, jak olej wysmaru
je oś życia małżeńskiego, a wtedy bę
dziemy mogli gładko jechać po to
rach, wiodących do przyszłości, pe
wni będąc, że nie nastąpi wykolejenie 
przeznaczenia naszego.

Jeżeli nasyp projektów moich po
doba Ci się, najdroższa moja lokomo
tywo, to ksiądz pobłogosławi nas i bę
dziemy już" wspólnie dbać o przy
szłość naszego pociągu małżeńskiego. 
Jeśli zaś odmówisz, tó dawszy kontr
parę, wjadę na tarczę obrotową wspo
mnień, lub też będę się błąkaj., jak 
stara wekslówka po torach zapaso
wych.

Mam jednak nadzieję, że usłyszę 
wkrótce gwizdek nadchodzącego po
ciągu szczęścia naszego, a odliczając 
kilometrówki wspólnych naszych roz
koszy, całuję Cię i czekam, gwiżdżąc 
niecierpliwie pod semaforem na Two
ją odpowiedź.

Twój Franek, maszynista.
CZTERY DZIAŁANIA

..Ministerstwo Komunikacji poleci
ło dyrekcjom by przy egzaminowaniu 
pracowników kolejowych kładły 
szczególny nacisk na znajomość... 
czterech działań artymetycznych...

...Ministerstwo Komunikacji utrzy
muje bowiem, że dobry pracownik 
kolejowy musi przedewszystkiem  
umieć: dodawać sobie otuchy i cier
pliwości, odejmować sobie i rodzinie 
od ust, mnożyć długi i wreszcie dzie
lić swe pobory między wierzycieli....

Pod adresem Z. U. P. K. —  i Redakcji
„Czasopisma”

Związek Umysłowych Pracowni
ków Kolejowych z siedzibą we Lwo
wie, wydaje organ p. t. „Czasopismo". 
Organ ten w  ostatnich czasach zajął 
się budżetem kolejowym i umieścił w 
tej sprawie artykuł p. t. „Budżet" po
dzielony na 2 części (Nr. 1 i 2 z r. b.).

Pracę swoją nazwało „Czasopis
mo" „skromną wycieczką po budże
cie kolejowym". Wycieczka ta jest 
jednak mniej skromną, niżby się zda
wało, jeśli zważymy, iż podstawą do 
tego artykułu był artykuł p. t. „Bud
żet kolei na rok 1927/8 a poprawa by
tu pracowników kolejowych" druko
wany w numerach 24/1926 r. i P1927 
w „Maszyniście". Wszystkie wia
domości redakcji „Czasopisma" o 
budżecie pochodzą z „Maszynisty". 
Podlane są one coprawda sosem wła
snego wyrobu; gdyż stylizacja zosta
ła pracowicie przeinaczona. O praw
dziwości naszego twierdzenia przeko
nać się może każdy, kto zechce zesta
wić oba artykuły, pamiętając o tem, 
iż odnośne numery naszego organu, 
ukazywały się o kilka tygodni wcześ
niej od numerów „Czasopisma".

Co gorzej, Szan. Autor nieswoich 
artykułów nie spostrzegł się na tem, 
iż w naszych pracach nad budżetem, 
popełniliśmy kilka błędów i to zasad
niczego znaczenia. „Samodzielna" 
praca autora popełniła — dziwnym 
zbiegiem okoliczności, też same do
słownie błędy co i my. A może to tyl
ko dziwny przypadek? Jeśliby redak
cja „Czasopisma" zaprzeczyła, błędy 
te wskażemy wyraźnie.
. Wreszcie wiadomości szan. autora 
o budżecie kolejowym kończą się aku- 
ratnie tam, gdzie skończył się nasz 
artykuł. A przecież artykuł nasz nie 
stanowi całości, ale został przerwany 
w środku celowo i świadomie, gdyż 
autor poczuwał się do obowiązku 
zrewidować swoje poglądy w  związ
ku z pracami komisji budżetowej. 0 -  
wa dziwna zbieżność tendencji, i mo
tywów, która „Czasopismu" nie po
zwoliła pójść ani milimetr poza treść 
naszej pracy jest również symptoma
tyczną. 1 '

Nie koniec na tem. Z. U. P. K. ogła
sza w  N-rze 2-gim „Czasopisma" 
Projekt Regulaminu Pomocy Praw 

nej. Tutaj już niema nawet sosu wła
snej fabrykacji. 22 artykuły Z. U. P. K. 
odrobił gładko z kropkami i prze
cinkami z regulaminu Z. Z. M., ogło
szonego w Nr. 21 „Maszynisty" z 
r. ub.

Poruszamy ten temat, nie dlatego, 
abyśmy mieli cośkolwiek przeciwko 
korzystaniu z prac naszych przez in
ne związki, zwłaszcza iż idzie tutaj o 
dobro naszych kolegów zawodowych. 
Owszem, chętnie widzimy, gdy praca 
nasza przysporzyć może korzyści nie
tylko dla nas samych. Sądzimy jed
nak, że istnieją pewne kardynalne za
sady przyzwoitości, które zniewalają 
korzystającego z cudzej pracy i z cu
dzych myśli, aby się przyznał do tego. 
Brzydką jest bowiem rzeczą podszy
wać się pod cudze prace i cudzy w y
siłek, nie dygnąwszy choćby dla przy
zwoitości w  jego stronę. Po za zwią
zkami kolejowemi nazywa się to pla- 
gjatem i jest nawet dosyć wielkiem 
paskudztwem. Tem więcej, iż w  ofi
cjalnym „Przeglądzie prasy związko
wej" „Czasopismo" od dłuższego już 
czasu nie raczyło zwrócić uwagi na 
istnienie „Maszynisty" i o artykułach 
naszego pisma nie wspomina ani sło
wem.

Sądzimy, iż redakcja „Czasopisma" 
uzna słuszność naszych motywów i 
da nam zadawalającą satysfakcję.

SPROSTOWANIE.

Skutkiem przeoczenia w korekcie, 
zakradły się do artykułu p. t. „U P. 
Prezydenta", zamieszczonego w 4-tym 
numerze „Maszynisty" z dnia 15 lute
go 1927 r., dwa poważniejsze błędy, 
które niniejszym prostujemy.

1) Na stronie 4-ej, szpalta 3-cia, 
wiersz 21-szy od góry, zamiast Z.Z.K., 
powinno być P. Z. K.

2) Na stronie 5-ej, szpalta pierwsza, 
wieirsze 14 i 15 od dołu, zamiast w 
chwili gdy 70 proc. dochodu z danin 
pochodzi z podatków b e z p o ś r e d 
n i c h ,  powinno być „z podatków p o- 
ś r e d n i c  h.“



KOMUNIKATY

O UDZIELANIU POMOCY PRAW
NEJ W SPRAWACH DYSCYPLI

NARNYCH.
Pomimo, iż ogłoszony został i obo

wiązuje „Regulamin pomocy i porady 
prawnej" — nie wszystkie koła zasto
sowały się już do zawartych w  nim 
Postanowień. Najwięcej szwankuje 
sprawa przyznawania obrony na 
koszt związku w sprawach dyscypli
narnych. Celem uporządkowania sto
sunków, przypominamy zatem obo
wiązujące w tej mierze przepisy:

Kolega, który żąda przyznania mu 
obrony dyscyplinarnej na koszt zwią
zku (prawo do takiej obrony posiada 
we wszystkich bez wyjątku sprawach 
dyscyplinarnych, § 2 pkt b regulaminu) 
winien prośbę zgłosić do związku 
właściwego koła miejscowego, dołą
czając do prośby treściwy opis zda
rzenia. Koło dołącza do tego pisma 
zgłoszenie na urzędowym formularzu 
zupełnie tak samo, jak przy obronach 
sądowych i wysyła zgłoszenie to 
wraz z opisem wypadku do Centrali. 
Centrala bada uprawnienia proszące
go i w razie przyznania obrony, w y
syła proszącemu upoważnienie do 
przyjęcia obrońcy na koszt związku, 
wystawione, bądź na wskazanego 
przez proszącego, bądź też na wybra
nego przez siebie kolegę. Z takiem 
upoważnieniem winien proszący zgło
sić się u obrońcy i dopiero na podsta
wie takiego upoważnienia, obrońca 
ma prawo domagać się od związku 
zwrotu kosztów i strat, poniesionych 
z powodu zajęcia się obraną (obrona 
dyscyplinarna jest według przepisów 
honorowa i jako taka opłacana być 
nie może).

Do tego sposobu postępowania nie 
stosują się koła w większości wypad
ków. Centrala uzna wszystkie ra
chunki za obronę udzieloną w taki spo
sób przed dniem 1 marca r. b. Jednak
że na przyszłość domaga się stanow
czo zastosowania opisanych wyżej 
formalności i odmówi stanowczo w y
płaty ryczałtu, o ile obrońca nie bę
dzie mógł wykazać się upoważnie
niem formalnem, udzielonem przez 
Centralę.

Przewodniczący prof. dr. R a a b e  
(Związek Naucz. Szkół Średnich), za
stępcy: kol. D u d a  (Stow. Urzędnik. 
Państw.), kol. G r y 1 o w  s k i (Z.Z. 
K.), sekretarz kol. K i s i e ł n i c k i  
(Zw. Naucz. Szkół Powszechnych), 
skarbnik kol. S z c z u r e k  (Z. Prac. 
Poczt Telegr. i Telef.). Komisja Rewi
zyjna kol. R a c z y ń s k i  (Z. U. K.) 
kol. S o m m e r f  e l d t  (Z. Z. M.) i Dą
b r o w s k i  (Zw. Pracown. Więzien
nych).

W  części programowej przewidzia
ne były referaty d-ra Raabego o dal
szej akcji C. K. P., d-ra Poznańskiego 
o ubezpieczeniu emerytalnem praco
wników publicznych, d-ra Żuniaka o 
podstawach i metodach akcji pracow
ników państwowych o poprawę bytu, 
oraz kol. Dudy o ubezpieczeniach spo
łecznych pracowników państwowych.

Z pośród tych referatów wygłoszo
ne i przedyskutowane zostały refe
raty dr. Raabego i dr. Poznańskiego. 
Referaty d-ra Żuniaka i kol. Dudy od
łożone zostały z powodu braku czasu 
do następnego plenarnego posiedzenia
C. K. P.

Związek nasz reprezentowali na po
siedzeniu kol. Siadak i Sommerfeld.

RAPORTY MIESIĘCZNE.

ma

KWESTJONARJUSZE.

CENTR. KOM. POR.
Dnia 13 lutego r. b. odbyło się do- 

^oczne Walne Zebranie Centralnej Ko- 
isji Porozumiewaczćj Związków 
racowników Państwowych.

sprawozdawcza obejmowała 
sPT7̂ )V0zdanie z działalności C. K. P., 

ygłoszone przez sekretarza, kol. 
P  c h * e £ 0 (Związek Naucz,

oiskich Szkół Powsz.), oraz sprawo
wanie kasowe, wygłoszone przez kol. 

R ? , ( Z .  U .K .).
Pu ą̂cemu Zarządowi udzielono 

dDsoiutorjum, poczem wybrano Za- 
rząa. w składzie następującym:

dla zamierzonej stanowczej akcji Pre
zydjum o etaty i awanse. Ponieważ 
wiadomo jest naszym członkom, iż 
wszelkie awanse są uzależnione od 
ilości etatów, przewidzianych w bud
żecie — przeto jasnem jest, iż dopóki 
nie mamy ścisłych danych, czy etaty 
budżetowe sa wyzyskane, nie może
my dosłownie nic zrobić.

Sądzimy, że Zarządy Kół zrozumie
ją nasze intencje w interesie własnym, 
ku pożytkowi członków, i takie listy 
nadeślą jaknajspieszniej.

Następujące Koła jeszcze nie zde
cydowały się na przysłanie raportów 
miesięcznych:

1. Kowel, 2) Kalisz, 3) Ostrołęka, 
4) Siedlce, 5) Brześć n/B., 6) Lida,
7) Hajduki Wielkie, 8) Ligota, 9) Żo
ry, 10) Radziwiłłów.

Prezydjum przystąpi do wstrzyma- 
świadczeń wymienionym kor

SKANDAL!

łom, gdyż nie posiada już 
innych środków, skoro powtarzane od 
2 lat prośby, groźby i upominania, nie 
skutkują. Najgorzej wyjdą na tem 
członkowie. Winni zatem przynaglić 
opieszałe Zarządy Kół do spełnienia 
obowiązku.

Kwestjonarjusze dla nowej ewiden
cji związkowej napływają ciągle, 
choć dosyć wolno i opieszale. Zalega 
z ich nadesłaniem jeszcze 14 kół, a 
mianowicie: 1) Łódź Kaliska, 2) So
snowiec, 3) Dęblin, 4) Kowel, 5) Lu
blin, 6) Inowrocław, 7) Huta Laury,
8) Ligota, 9) Szopienice, 10) Żory, 
U) Drohobycz, 12) Lwów, 13) Stryj, 
14) Tarnopol.

Kołom tym, jak to donosiliśmy już 
wyżej, wstrzymano wszystkie bez 
wyjątku świadczenia. Świadczenia, 
wstrzymane innym Kołom, zostały 
wypłacone natychmiast po przysłaniu 
kwestjonarjuszy.

Obecnie Prezydjum kończy już 
wypisywanie kart ewidencyjnych, z 
których około 6000 jest gotowych. 
Przy wpisywaniu Kół, skonstatowano 
różne braki w  kwestjonarjuszach. Ka
żde Koło otrzymuje spis zauważonych 
braków, z prośbą o uzupełnienie. Naj- 
ważniejszem z uzupełnień jest żąda
nie nadesłania listy członków:, z za
znaczeniem grupy i szczebla każdego 
z nich. Konieczność nadesłania tych 
list jest tylko pośrednio związana z 
samą ewidencją. Listy te potrzebne są

W piątek, dnia 25 lutego r. b. Za
rząd Okręgu Warszawskiego Z. Z. M. 
zorganizował odczyt p. inż. St. Kru
szewskiego p. t. „Stulecie parowozu". 
Treść odczytu została bardzo staran
nie przygotowana i dostosowana do 
wymagań i potrzeb maszynistów. Sa
ma osoba powszechnie znanego i ce
nionego fachowca, którego głośne na- * 
zwisko, zwłaszcza warszawskim ma
szynistom, nie jest bynajmniej obce, 
dawała gwarancję, iż odczyt będzie 
stał na możliwie najwyższym pozio
mie. Kilkadziesiąt przezroczy zostało 
zakupionych na ten odczyt z funduszu 
Centrali. Z niemałym trudem ofiarne 
jednostki przygotowały wszystko do 
tego odczytu. Wynajęto salę, zainsta
lowano latarnię do przezroczy, roze
słano zawiadomienia nietylko do pa- 
rozowni warszawskich, ale i do naj
bliższych parowozowni prowincjonal
nych. Temat wybrano taki, aby z ko
nieczności zainteresować musiał każ
dego myślącego maszynistę.*

Skoro nadeszła godzina rozpoczę
cia odczytu, okazało się jednak, iż na 
sali znajduje się osób... 11 — razem 
z prelegentem. W  tem 3 reprezentan
tów Prezydjum Związku, jeden repre
zentant Okręgu Warszawskiego, 1 
prezes miejscowego Koła, 1 inżynier, 
jako gość prelegenta, 1 maszynista in
struktor — sam prelegent i... 3 (słow
nie trzech) maszynistów warszaw
skich.

Trudno chyba nazwać to inaczej, 
jak skandalem. Związek nasz liczy na 
węźle warszawskim około 800 człon
ków. Jeśliby nawet potowa z nich by
ła w służbie, pozostało jeszcze conaj
mniej 400 maszynistów, którzy byli 
od służby wolni, mieli' czas, wiedzieli
0 odczycie — ale nie raczyli się pofa
tygować. Byłoby rzeczą niezmiernie 
ciekawą, dowiedzieć się, ilu z nich 
było wówczas w kinie, w  knajpce itd. 
Do wiedzy, do wykształcenia, do u- 
świadomienia, nie garnie się nikt. Je
dnostki, stanowiące chlubny wyjątek, 
toną poprostu w masie apatycznej, o- 
bojętnej, do której nie dotarła jeszcze 
świadomość potrzeby wiedzy, nie do
szło zamiłowanie do zajęć godziwych
1 pożvtecznych.

Możnaby długo jeszcze rozwodzić 
się nad przykrym tym faktem, rzuca
jącym nader ujemne światło na w ar
tość i poziom największego skupienia 
maszynistowskiego w Polsce, Prezy-



Ż Y C I E  Z W I Ą Z K O W E
djum nie zamierza jednak z tego po
wodu akcji oświatowej zaniedbać. 
Odczyt inż. Kruszewskiego odbył się 
mimo wszystko, a Prezydjum, w  cza
sie najbliższym urządzi odczyty ta
kie na prowincji. Jesteśmy przekona
ni, iż ośrodki prowincjonalne wykażą 
dużo więcej zrozumienia dla tej szla
chetnej i pożytecznej akcji, a wów
czas rumieniec wstydu zapłonie na 
twarzach maszynistów warszaw
skich, którzy miast świecić przykła
dem, spisali się możliwie jaknajgorzej.

Fatalny stan parowozów 
w Zagłębiu DąbrowsK.

Przy sposobności objazdów kół 
Z. Z. M. w Zagłębiu dąbrowskiem 
przez członków Prezydjum i Zarządu 
Okręgowego Warszawskiego, spotkali 
się delegaci Związku wszędzie ze 
skargami na fatalny stan parowozów. 
Najgorszy stan parowozów stwierdzo
no w parowozowni Łazy.

Administracja zaniedbała w najwyż
szym stopniu kursujące w  Zagłębiu 
parowozy i uporczywie wzbrania się 
wykonywania nawet najniezbędniej
szych napraw. Mimo, iż maszyniści 
stale raportują o niewykonaniu napra
w y — administracja trw a w  swoim 
uporze i zmusza maszynistów niespo
tykanym nigdzie terrorem do pełnie
nia służby na gruchotach, rozkleko
tanych doszczętnie i nienadających 
się do użytku.

W takich warunkach praca maszy
nisty staje się męczarnią i udręką. 
Cierpi na tem niezmiernie także inte
res kolejnictwa nietylko dlatego, iż 
parowozy, niekonserwowane i niena- 
prawiane należycie, wkrótce będą mu
siały być wycofane z obiegu, lecz tak
że i z powodu nadmiernego zużycia 
paliwa.

Nie pomagają ani prośby, ani skargi, 
nie pomaga interwencja Związku. 
W gubernji p. inż. Kraśkiewicza dzieje 
się tak, jak on chce i jakoś dotąd na te 
rabunkowe i niszczycielskie metody 
gospodarki właściwy środek znaleźć 
się nie może.

Zwracamy się tedy tą drogą do Dy
rekcji K. P. w Warszawie, oraz do 
M. K., aby zechciały dokonać inspek
cji parowozów w Zagłębiu, a w  szcze
gólności w  Łazach. Będzie wówczas 
można stwierdzić bezstronnie, iż treść 
naszej notatki polega na prawdzie, 
oraz, że gospodarka w  tych parowo
zowniach sprzeczna jest z interesami 
kolejnictwa i naraża je na straty  bar
dzo poważne.

Równocześnie podkreślamy z na
ciskiem, iż nie pozwolimy dłużej na 
to, aby w imię i w interesie jaknaj- 
większych premij przebiegowych i 
warsztatowych, szykanowano druży
ny parowozowe, zmuszano je, wbrew 
przepisom, do pełnienia służby na pa
rowozach, niezdatnych do użytku, a 
w dodatku nakładano na nie kary i 
przypisywano do zwrotu szkody, po
wstałej z winy niedbałej i tylko o wła
sną kieszeń dbającej administracji.

BARANOWICZE.
Zebranie Koła. W  dniu 9.1. r. b. od

było się zebranie koła, na którem 
przewodniczył kol. Matulis, sekreta
rzował kol. Dziewałtowski.

Delegat, kol. Stankiewicz, zdał ob
szerne sprawozdanie ze Zjazdu Okrę
gowego w Wilnie, które zebrani przy
jęli do wiadomości i postanowili prze
dłożyć projekt K. O. E. na VIII W al
ny Zjazd z niektóremi poprawkami, 
poczynionemi ze swej strony.

O „Regulaminie pomocy i porady 
prawnej11 dawał zebranym wyjaśnie
nia kol. Matulis,. Ze względu na to, 
że w Baranowiczach zaczynają w y
dawać brykiety na parowozy, co 
przyczynia się do wzmożenia przepa
łów, postanowiono zwrócić się do 
Dyrekcji ,aby ta wyznaczyła instruk
torów dla zbadania wartości cieplnej 
brykietów.

BIELSKO.
Żebranie Koła. Na dorocznem ze

braniu Koła miejscowego, odbytem w 
dniu 17.1 b. r., przedstawił zebranym 
kol. S z y  m o n i k, wiceprezes Okrę
gu Kraków, poczynania Zarządu Głó
wnego na rok bieżący, co zgromadze
ni przyjęli do wiadomości, akceptując 
dotychczasową działalność Prezy
djum Związku. Po dyskusji nad proje
ktem K. O E. postanowiono przyjąć 
go za obowiązujący, po dokonaniu 
uzupełnień, jakie uchwali VIII Walny 
Zjazd. Po sprawozdaniu z działalno
ści Zarządu Koła, wygłoszonem przez 
przewodu. Koła — kol. K o r p i e 1 ę, 
dokonano wyboru nowego Zarządu. 
Przewodu. Koła — kol. Korpiela Sta
nisław, zast. — kol. Synowiec Stani
sław, sekretarz — kol. Walas Jan, 
zast. Seifter Edmund, skarbnik — We- 
ilguny Rudolf, zast. — kol. Matawow- 
ski Wiktor, komisja Rewiz. — kol. 
Pawełek Józef, Okrzesik Józef, Ruś- 
niaczek Józef.

P rzy  okrzykach na cześć i pomyśl
ność dalszego rozwoju Związku , za
kończono posiedzenie.

BYDGOSZCZ.
Walne Zebranie Koła. Dnia 19.1. 

r. b. odbyło się w miejscowem Kole 
Walne doroczne Zebranie, na którem 
byli obecni: starszy asesor: p. Kieł- 
czewski i naczelnik parowozowni: p. 
Walkowski. Przewodnictwo objął 
Prezes Okręgu Warszawskiego: kol. 
Leszczyński. Po obszernej dyskusji 
nad działalnością Koła i Związku ca
łego, która przeciągnęła się do późne
go wieczoru, wybrano następujący 
Zarząd: Przewodn: Koła: kol. Hernet 
Antoni, zastępca Przew. K.: Kwiat
kowski Jan, sekretarz. Kufel Wiktor, 
zastępca sekret.: Ziętak Wiktor, Ko
misja Rewiz.: kol. Jagła Piotr, Drejer 
Jan i Kubiak Władysław, skarbnik: 
kol. Kwiatkowski Franciszek.

CZĘSTOCHOWA.
Zebranie Koła. W  dniu 18 stycznia 

r. b. odbyło się zebranie miejscowego 
koła. Przewodniczył kol. Marszałek, 
sekretarzował kol. Skawiński. Z ra
mienia Prezydjum Związku był obec
ny kol. wiceprezes Borkowski, z Za
rządu Okręgowego prezes kol. Lesz
czyński i wiceprezes Lisiewicz.

Kol. Borkowski w obszernem prze
mówieniu zreferował położenie pra
cowników państwowych, oraz omó
wił żądania w sprawie poprawy bytu 
przedstawione Rządowi przez zblo
kowane związki.

Sprawę kar, odszkodowań i dowol
nej interpretacji rozporządzeń mini
sterialnych podniósł kol. Leszczyński. 
Następnie przemawiali kol. Turczyń- 
ski, Nastula, Garncarz, Koral, Jeske 
i Blauman. W odpowiedzi zabrał głos 
kol. Borkowski, tłumacząc, że wszy
stko zależy od naszej solidarności, bo 
Prezydjum wyczerpało już środki po
kojowe i że nadchodzi czas, abyśmy 
czynnie poparli nasze żądania. W re
zultacie dyskusji zapadła uchwała, 
w myśl której zebrani aprobują do
tychczasową działalność Związku i 
są gotowi podporządkować się rozka
zom Prezydjum. K. O. E. referował 
kol. Borkowski.

W dyskusji na powyższy temat za
bierali głos kol.: Szwabski, Chrza
nowski, Tuszczyński, Rudzyński, 
Garnczarz i Koral; zdecydowano 
przyjąć projekt K. O. E. ze zmianami, 
które poczyni VIII Walny Zjazd. 
W  sprawach organizacji dali wyja
śnienia kol.: Lisiewicz i Leszczyński.

W  wolnych wnioskach przemawiali 
kol.: Muszkiet, Lau, Koral i Jeske.

Na zakończenie kol. Borkowski 
przypomniał członkom o konieczno
ści natychmiastowego zawiadamia
nia Prezydjum o zerwaniach pocią
gów i o wydawaniu przez Dyrekcje 
nieodpowiednich gatunków węgla na 
parowozy.

CHEBZIE.
Walne Zebranie. Na Walnem Ze

braniu Koła z dnia 13.11. r. b. wybra
no Zarząd w następującym składzie: 
Przewodn. Koła: kol. Mutwil Antoni, 
sekretarz: Swiętek Józef, skarbnik: 
Andrzejewski Jan.

LESZNO.

Zebranie Koła. Dnia 24.1. r. b. od
było się Walne Zebranie koła z udzia
łem sekretarza Zarz. Główn., kol. 
Siadaka, oraz Prezesa Okr., kol. Kle- 
wenhagena z Poznania. Po sprawo
zdaniu Przewodnicz, koła, kol. Mar
cinkowskiego, z działalności Zarządu 
wygłosił kol. Siadak obszerny referat 
o godzinowo-kilometrowem, o polity
ce Bloku Związków Komunkacyj- 
nych, podwyższeniu mnożnej, budże
cie Minist. Kolei, ustawie emerytalnej, 
umundurowaniu i przeszeregowa



niach. Po dyskusji przystąpiono do 
wyboru Zarządu, który ukonstytuo
wał się, jak następuje: 

Przewodniczący — kol. Stanisław 
Marcinkowski, zastępca przewodn.— 
kol. Franciszek Handtke, sekretarz— 
kol. Mieczysław Jędrzejczak, zast. 
sekretarza—kol. Tadeusz Nowicki, 
skarbnik — kol. Karol Appelbaum, 
Komisja Rew. — kol. Stanisław Ka
rolczak i Adam Marcinkowski.

JAROCIN.
Zebranie Koła. Na odbytem dn. 14.1. 

Walnem dorocznem Zebraniu Kola 
wybrano następujący Zarząd: Prze
wodniczący Koła: kol. Węgrzynow
ski, zastępca: kol. Płóciennik, sekre
tarz: kol. Kobusiński. zast.: kol. No
wak. skarbnik: kol. Kalewski i Smy- 
dra. Wśród wielu doniosłych zagad
nień poruszano również sprawę umun
durowania maszynistów; z czem po
stanowiono zwrócić się do Zarządu 
Głównego, celem interwencji w Min. 
Komunikacji.

ŁÓDŹ.

Zebranie Koła. Dnia 19.1. r. b. od
było się doroczne Zebranie Koła miej
scowego. Zgromadzenie w  drugim 
terminie o godz. 16-ei zagaił prze
wodniczący Koła, kol. Drążkiewicz 
duljan, prosząc na sekretarza kol. 
Kępczyńskiego Tomasza. Przewodni- 
£-zą£y Przedstawił zebranym projekt 

ó nadesłany z Zarządu Głów
nego. W ocenie projektu zabierali 
głos koledzy: Michalski Stefan, Ger- 
natowski Wacław, Kępczyński To- 
niasz. Kozerski Henryk, Kamiński An
toni. O nieprzyjęciu sześciu kolegów, 
których wiek przekroczył 50 lat, prze
mawiali kol.: Drążkiewicz Juljan, Mi
chalski Stefan, Kępczyński Tomasz, 
Rakowski Józef, Ruszaf Jan. W po
wyższej sprawie postanowiono prze
siać do Zarządu Głównego odpowie- 

n'°  uchwaloną rezolucję.
rocznej działalności Zarządu zdał 

tugie sprawozdanie kol. Drążkie- 
tnk^' rj ‘ Gernatowski, członek Ko- 
Wi7“ !;ewizyjnei. odczytał wynik re- 

]I księgi kasowej, poczem udzielo- 
absolutorjum zarządowi. 

-Skończenie zebrania i wybór Za
żąda nastąpił dnia 5.II. r. b., który 
Konstytuował się, jak następuje: 
rzewodniczący Koła: kol. Michalski 
e n, zast.: kol. Kępczyński To- 

XfjSZ* sekretarz: kol. Giernatowski 
W °  v  ’ skarbnik: kol. Zieliński An
in™’ Rewizyjna: Surgiewicz
ni i  Rakowski Józef, Kamiński Anto- 
ks-wm p£ y: kol. Osuchowski Ale- 

nder, Ruszat Jan, Ryk Alfons.
OST*OW Wkp.

r r anHv® ?ebranie Koła. W  dniu 27.1. 
na kow się Walne Zebranie koła,
■Zwtatk E V  Prezydjum
Malu, !™„ yh obeeni: Prezes -  kol. 
z 7  a ii’ ^raz sekretarz — kol. Siadak, 
Klewpnu Okręgów. — Prezes kol. 
niu kol Przewodniczył zebra-
kol. WodnySZCZak’ a sekretarzował—

Członkowie Prezydjum przedsta

wili zebranym stosunek Bloku Zwią
zków Komunikacyjnych do polityki 
obecnego Rządu oraz dotychczasową 
działalność Prezydjum w sprawach 
poprawy bytu.

Nad sprawozdaniem Zarządu koła 
wywiązała się dyskusja, którą zam
knięto wyrazami uznania za dotych
czasową działalność Zarządu.

Przewodniczącym wybrano pono
wnie i jednogłośnie kol. Frąszczaka, 
zastępcą kol. Wodnego, sekr. kol. 
Frąckowiaka, skarbnikiem kol. Hody- 
rę, a do Komis. Re wiz. kol. Wojakow- 
skiego i Jaworskiego.

POZNAN.
Walne Zebranie. Dnia 26.1. 1927 

roku odbyło się Walne Zebranie Koła. 
Z ramienia Prezydjum Związku brali 
udział: Prezes, kol. Majlich i sekre
tarz: kol. Siadak. Zarząd Okręgowy 
reprezentowali koledzy: Klewenha-
gen, Bąk, Sporny, Perek i Michalski. 
Przewodniczący Koła, kol. Antczak, 
zdał szczegółowe sprawozdanie z 
całorocznej działalności Koła, działal
ność sekretarjatu zobrazował kol. To
maszewski, a obrót kasowy przedsta
wił kol. Bilak. Komisja Rewizyjna, 
w osobach kol. Perka i kol. Wilczew
skiego zgłosiła wniosek o udzielenie 
absolutorjum ustępującemu Zarządo
wi, który to wniosek zgromadzeni u- 
chwalili jednogłośnie.

Kol. Majlich wygłosił obszerny re
ferat o położeniu politycznem i go- 
spodarczem kraju, o sprawie popra
wy bytu, wyjaśnił zebranym działal
ność Bloku Związków Komunikacyj
nych, przedstawił projekt Kasy Od
praw Emerytalnych, oraz informował
0 administracji Związku, o zabiegach
1 interwencjach Zarządu w . Mini. Ko
munikacji i osiągniętych rezultatach 
w dotychczasowej pracy. Po wyczer
pującej dyskusji nad działalnością Za
rządu Głównego wyrażono Prezy
djum Związku ogólne uznanie. Ustę
pujący Zarząd Koła wybrano ponow
nie przez aklamację, a mianowicie: 
Przewodn. Koła: kol. Antczak, zast.: 
kol. Głąbik, sekretarz: kol. Toma
szewski, zast. Koźma, skarbnik: kol. 
Bilak, Komisja Rewizyjna: kol. Perek, 
Wilczewski, Klasa.

Stan organizacyjny Kóła stoi na 
wysokim poziomie, a praca wśród 
zrzeszonych dla dobra Związku roz
wija się godnie, z pełnem zrozumie
niem powagi zadań, co mogło stwier
dzić Prezydjum z całą satysfakcją.

SOSNOWIEC.
Zebranie Koła. W dniu 17.1. r.b. od

było się Zebranie koła w  sali Z. Z. K. 
z udziałem członka Prezydjum — wi
ceprezesa kol. Borkowskiego, oraz 
członków Zarządu Okręgowego — 
kol. Leszczyńskiego i Lisiewicza.

Przewodniczył kol. St. Stawski, se
kretarzem był kol. M. Serbjan.

Po zagajeniu Zebrania kol. Stawski 
udzielił głosu kol. Bołdysowi, człon
kowi Z. Z. K., który życzył w imieniu 
swej organizacji pomyślności obrad. 
Następnie wiceprezes kol. Borkowski

dał obraz obecnej ciężkiej sytuacji 
materialnej kolejarzy, spowodowanej 
nieprzejednanem Stanowiskiem rządu 
wobec żądań pracowników. Jedyny 
ratunek leży w solidarności i organi
zowaniu się, bo jednolita i zdecydo
wana postawa członków musi skłonić 
rząd do ustępstw. Mówca przedsta
wił dzieje Bloku Zw. Komunik., jego 
politykę, oraz zamierzenia na przy
szłość.

Po przemówieniu delegata Prezy
djum, zabierali głos koledzy: Zdano
wicz, Grudziński, Serbjan, Czech, Sy- 
guła i Nemsz.

Kol. Borkowski odczytał projekt 
Komisji do opracowania statutu Kasy 
odpraw emerytalnych, wyjaśniając 
bliżej poszczególne artykuły (o spo
sobach zabezpieczenia kapitałów ka-. 
sy).

W dyskusji brali udział koledzy: 
Stawski, Gruszczyński, Mosiewicz, 
Zdanowicz, Czech, Paprocki i Wolf, 
poczem zebrani projekt K. O. E. za
akceptowali, polecając Zarządowi ko
ła przesłanie do Zarz. Głównego po
prawek, zredagowanych przez spe
cjalną Komisję koła Sosnowiec. Kol. 
Lisiewicz zapoznał zgromadzonych 
ze sprawami, w których występowa-, 
no do Dyrekcji, jak; premje opałowe, 
przesmary, zerwania pociągów, etaty 
i t. p., większość tych spraw została 
załatwiona pomyślnie.

Po rozpatrzeniu interpelacji kol. 
Syguły, oraz skargi kol. Szyłło, zgro
madzeni powzięli uchwałę, w której, 
akceptując dotychczasową działal
ność Prezydjum Związku, jak rów
nież i przynależność Z. Z. M. do Blo
ku Związków Komunikacyjnych, po
stanowili poprzeć naczelne władze 
związkowe w ich dalszych staraniach 
o poprawę bytu.

TARNOWSKIE GÓRY.
Zebranie Koła. Walne zebranie ko

ła miejscowego odbyło się w dniu
12.1. r. b. Z ramienia Zarządu Okrę
gowego uczestniczył w zebraniu kol. 
Kolloch. Po przyjęciu sprawozdania 
Zarządu koła, wybrano nowy Zarząd 
w następującym składzie: Przewo
dnicz. koła: kol. Tyczka Jakób, Za
stępca: kol. Martinius Konstanty, se
kretarz: kol. Glombik Jan, skarbnik: 
kol. Janik Piotr.

WOLKOWYSK.

Zebranie Koła. W  lokalu własnym 
odbyło się w dniu 12.1127 doroczne ze
branie członków miejscowego Koła. 
Przewodnictwo objął kol R a j -  
c h e r t, prosząc na sekretarza kol. 
R a h m a. Po zagajeniu, przewodni
czący złożył sprawozdanie z działal
ności Zarządu, wykazując, że mimo 
nieprzyjaznych warunków dla racjo
nalnego rozwoju pracy związkowej, 
stan organizacji podnosi się stopnio
wo, rokując jaknajlepsze nadzieje na 
przyszłość. Kolega Rahm zobrazował 
prace sekretariatu, a skarbnik kol. 
B o k i m o w s k i  przedłożył bilans 
roczny do zatwierdzenia. Z ramienia 
Komisji Rewizyjnej, kol. C w i k o w -



s k i  postawił wniosek udzielenia ab
solutorium ustępującemu Zarządowi— 
co zgromadzeni zaakceptowali jedno
głośnie. Po dyskusji nad sprawozda
niem Zarządu, przystąpiono do wybo
rów Zarządu. Wynik wyborów jest 
następujący: Prze w. Koła—kol. Boki- 
mowski Karol, zast. — kol. Kudra Ale
ksander, sekretarz — kol. Rahm Ale
ksander, piastujący tę godność już 
trzecią kadencję, skarbnik — Rajchert 
Feliks, Komis Re wiz. — kol. Cwikow- 
ski Leonard (ponownie), Burda Bro
nisław i Studziński Wincenty. Uchwa
lono nabyć radjo dla tutejszego Koła 
drogą opodatkowania się — członko
wie, zamieszkujący w  mieście po 9 
zł. na osobę, z okolic — po 7 złotych. 
(Wniosek kol. Bokimowskiego). W 
skład komisji wybranej do kupna ra- 
dja, weszli: kol. Burda, Cwikowski i 
Studziński. Po uchwaleniu szeregu 
postulatów, których wykonanie po
wierzono nowemu Zarządowi, posie
dzenie zamknięto.

WARSZAWA WSCHODNIA I WILEŃSKA.
Walne Zebranie Koła. Dnia 22 stycz

nia r. b. odbyło się walne zebranie ko
ła W -wa Wsch. i Wil. Przewodniczył 
kol. K o m o r o w s k i ,  sekretarzował 
kol. K 1 i p e r t. Porządek dzienny

obejmował: sytuację obecną w zwią
zku z koniecznością poprawy bytu, 
sprawę kasy samopomocy w ko
le i wolne wnioski.

Obecny stan walki kolejarzy o po
prawę bytu scharakteryzował kol. K o- 
m o r o w s k L  W dyskusji zabierali 
głos kol. D z i e m i ę s z k i e  w ic z , L e 
w a n d o w s k i ,  H o r n u n g ,  P u 
c z  y ń s ki ,  S z y m a ń s k i ,  K o n i ń -  
s k  i, Gó  r a 1 c z y  k, A r a m  e n t, K 1 i- 
p e r t ,  G o l e c k i  i S k r z e c z .

W  rezultacie dyskusji zebrani u- 
chwalili wezwać Prezydjum Związku 
do energicznego działania w obronie 
interesów członków, deklarując rów
nocześnie, iż gotowi są na wezwanie 
centrali stanąć solidarnie do walki w 
obronie swojej zagrożonej egzystencji.

Po przeprowadzeniu obrad nad go
spodarką kasy samopomocy, wybrano 
jej Zarząd w składzie następującym: 
Przew. kol. G ó r a i  c .zyk, skarbnik 
kol. K o z i ń s k i ;  sekretarz kol. Kl i -  
p e rt. Zastępcy członków Zarządu 
kol.: S z y m a ń s k i ,  L e w a n d o w 
s k i  i B a r y l c z y k .  Komisja re
wizyjna koledzy: A r a m e n t  i
S k r z e c z .

Wreszcie koło uchwaliło opodatko
wać się na rzecz potrzeb miejscowych 
w wysokości 2 zł. kwartalnie.

Bilans na dzień 31 g ru d n ia  1926 r .
SPÓŁDZIELNIA MASZYNISTÓW KOLEJOWYCH I KANDYDATÓW 

NA MASZYNISTÓW FACH. DLA BUDOWY DOMU LECZNICZO - WY- 
POCZYNKOWEGO W JASTRZĘBIU - ZDROJU.

Akt ywa
zł.

P a s y w a
zł.

Rachunek kasy 
„ Banków

P. K. O.
„ nieruchomości
„ dłużników

3.334.08
124.00
643.96

1.914.35
28.300.02

34.316.41 34.316.41

Zł.
Zes t awi eni e :

Zł.
A. Aktywa 34.316.41
B. Pasyw a 32.775.00

majątek spółdzielni 1.541.41

34.316.41 34.316.41

S t a n  C z ł o n k o s t w a :

Liczba członków na dzień 31 grud
nia 1926 r.

W ciągu roku 1926 wystąpień 17. 
W  ciągu roku 1926 zgłoszeń 75. 
Dnia 31 grudnia 1926 r. pozostaje 

członków 245, udziałów 249.
Suma kapitału udziałowego wynosi 

74.700.00 Zł.

Suma dodatkowa według § 4 Sta
tutu wynosi 149.400.00 Zł.

Tam. Góry, dnia 20.1 1927 r. 
Zarząd:

(—) A. Kolloch, Walusz.
Rada Nadzorcza:

(—)Sonna, Gacka, Sobczak, Kurpiers

K R O N I K A
ZAMIANY.

Maszynista parowozowni Lublin, 
zamieni się na stanowisko równorzęd
ne lub na stanowisko pomocnika ma
szynisty. jakiejkolwiek parowozowni
D. K. P. Warszawa. Zgłoszenia: Sto
jak Antoni — Lublin, parowozownia.

Pomocnik maszynisty drugiej klasy 
zamieni się na równorzędne stanowi
sko z kolegą z parowozowni Piotrków 
lub Częstochowa. Zgłoszenia: Szuba 
Jan — Koło Z. Z. M. w Kielcach — 
parowozownia.

Pomocnik maszynisty I-ej klasy 
parowozowni Złoczów, zamieni się na 
równorzędne stanowisko z kolegą z 
parowozowni Dyr. Poznańskiej, W ar
szawskiej lub Lwowskiej (Przemyśl, 
Jarosław, Rawa - Ruska). Zgłoszenia: 
Józef Filipczak — Złoczów, budynek 
kolejowy.

Wyszedł Nr. 2 „Życia Urzędnicze
go", zawierający następującą treść: 
„Sprawa płac urzędniczych na po
rządku dziennym. H. S. Budowa mie-. 
szkań urzędniczych. Z życia i działał-' 
ności Stowarzyszenia. Dział porad 
prawnych. Z niedoli urzędniczej. Prze
gląd prasy. Życie gospodarcze. Kro
nika".

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Rachunek kapitału udziałów. 30.055.00 
„ fimduszu rezerw, 

specjalnego:
a) darowizny 1.500.00
b) wstępne 1.220.00
c) majątek spółdz.1.541.41

OGŁOSZENIE.
KOLEDZY!

R a c h u n e k  z y s k ó w  I s t r a t  
na  d z i e ń  31 g r u d n i a  1926 r.

Zł. Zł. 
Rachunek odsetek 2.936.65

„ administracji 763.58
Zysk 2.173.07

2.936.65 2.936.65

Zrzeszenie b. kolejarzy, Spółdziel
nia „WSPÓŁPRACA", Warszawa, 
Al. Jerozolimskie Nr. 36 wysyła pra
cownikom kolejowym bezpośrednio z 
fabryki, na spłatę w trzech miesięcz
nych ratach wyroby reprezentowa
nych przez siebie fabryk po cenach 
przez fabrykę wyznaczonych. Prosi
my zwracać się do naszych przedsta
wicieli w każdym Urzędzie kolejo
wym, a jeśli przedstawiciela jeszcze 
nie obraliśmy, to — do nas.

W ysyłamy płótna, ręczniki, chustki 
prześcieradła, materjały na ubrania, j 
od najtańszych do najdroższych, dam 
skie ciepłe chustki, pledy, łóżka i ma
terace, obuwie, a nawet nowość dnia, 
aparaty Radjo.

Na żądanie cenniki, próbki, katalo
gi.
mnnnnnDanromnnnnnnnnrinnnnnC1


